


 

 

Ta lektura, podobnie గak tysiące innych, గest dostępna on-line na stronie
wolnelektury.pl.
Utwór opracowany został w ramach proగektu Wolne Lektury przez fun-
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WOLTER

Memnon
 చటఛ 
()
ఝ. T B-Żఞ

Przestroga autora¹
Mylić się wciąż, oto wiano,
Które nam losy przyznały:
Robimy projekty rano,
Głupstwa robimy ǳień cały.

Wierszyk ten nadaje się dla wielu mędrków; jest to rzecz zaiste dość ucieszna wiǳieć,
jak poważny duszpasterz kończy procesem kryminalnym pospołu z bankrutem². Nawiązując
do tego wydarzenia, przedrukujemy tu tę powiastkę, która była już gǳie inǳiej; dobrze jest
bowiem, aby była wszęǳie.

*

Memnon powziął గednego dnia zamysł, aby być doskonale rozsądnym. Nie ma luǳi,
którym by to szaleństwo nie przeszło niekiedy przez głowę. Memnon powieǳiał sobie:
— Aby być barǳo rozsądnym, a tym samym barǳo szczęśliwym, trzeba tylko wyzbyć
się namiętności; otóż, గak wiadomo, nie ma nic łatwieగszego pod słońcem. Po pierwsze, Kobieta, Miłość, Piękno,

Starośćnie będę nigdy kochał kobiety; wiǳąc doskonałą piękność, powiem sobie గeno: „Te lica
zwiędną kiedyś; te piękne oczy zeszpeci czerwona obwódka; ta okrągła pierś zapadnie się
i obwiśnie; ta piękna głowa wyłysieగe”. Otóż wystarczy raz spoగrzeć na nią obecnie tymi
oczami, గakimi będę గą wiǳiał wówczas, a z pewnością ta głowa nie zdoła గuż zawrócić
moగeగ.

Po drugie, będę zawsze wstrzemięźliwy; daremnie bęǳie mnie kusił wykwintny stół, Jeǳenie, Wino, Zdrowie
smaczne wina, powaby towarzystwa. Wystarczy mi గeno wyobrazić sobie skutki nadużyć,
ciężką głowę, niestrawność, stratę rozumu, zdrowia i czasu: wówczas będę గadł గedynie
z potrzeby; zdrowie moగe bęǳie zawsze równe, myśl గasna i przeగrzysta. Wszystko to గest
tak łatwe, że nie ma tu żadneగ zasługi.

Wreszcie — powiadał Memnon — trzeba pomyśleć nieco o sprawach pieniężnych.
Pragnienia mam skromne; maగątek móగ గest dobrze ulokowany u poważnego bankiera Pieniąǳ, Przyగaźń
w Niniwie³; starczy mi na niezależny byt, a to గest naగwiększe szczęście. Nie znaగdę się
nigdy w smutneగ potrzebie wieszania się u dworu: nie będę nikomu zazdrościł i nikt mnie.
To też wielka wygoda. Mam przyగaciół — ciągnął — zachowam ich przyగaźń, skoro nie

¹Przestroga autora — ta „przestroga” pochoǳi z r. . [przypis autorski]
²poważny duszpasterz kończy procesem kryminalnym pospołu z bankrutem — nawiązanie do sprawy księǳa

Josepha Grisela (–), autora pism religĳnych i popularnego spowiednika, penitencగarza kapituły pary-
skieగ, oraz Billarda du Manceau, pobożnego finansisty, generalnego podskarbiego poczt: Grisel wyłuǳał od
spowiadaగących się znaczne sumy గako depozyty i zapisy testamentowe na rzecz Billarda, którego był wspólni-
kiem. W  Billard został zamknięty w Bastylii, w  skazany na pręgierz i wygnanie za wielomilionową
kraǳież i oszukańcze bankructwo; Grisela uwięziono na półtora roku w Bastylii. [przypis edytorski]

³Niniwa — wielkie starożytne miasto w północneగ Mezopotamii, stolica Asyrii, w  p.n.e. zniszczona
przez Medów i Babilończyków; w czasach Woltera znana tylko z Biblii: గeగ ruiny odkryto w XIX w. [przypis
edytorski]
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będą mieli mi czego wyǳierać. Nie bęǳie mięǳy nami żadnych nieporozumień, stosunki
równe, miłe; wszak to గest barǳo łatwe.

Nakreśliwszy tedy w pokoగu swóగ arcyrozsądny plan, Memnon wystawił głowę oknem.
Uగrzał dwie kobiety, przechaǳaగące się pod గaworami w podle⁴ domu. Jedna była stara
i miała fizys⁵ oboగętną; druga, młoda i ładna, zdawała się barǳo czymś przeగęta. Wzdy-
chała, płakała, z czym గeగ było tym więceగ do twarzy. Mędrzec nasz wzruszył się: nie
pięknością damy (był naగzupełnieగ pewien, że nie podlega takim słabościom), ale గeగ stra-
pieniem. Zeszedł, przystąpił do piękneగ niniwianki z zamiarem użyczenia గeగ roztrop-
neగ pociechy. Piękna osóbka opowieǳiała mu z minką nad wyraz naiwną i wzruszaగącą
krzywdy, గakie cierpi od swego wuగa, którego nie miała; z గaką chytrością wyzuł గą z ma-
గątku, którego nie posiadała nigdy; wszystko wreszcie, czego się గeగ trzeba lękać ze strony
tego gwałtownika.

— Wydaగe mi się pan człowiekiem tak roztropnym — rzekła — że గeśli zechcesz
łaskawie zaగść do mnie i rozpatrzyć moగe sprawy, గestem pewna, że wydobęǳiesz mnie
z okrutnego kłopotu.

Memnon nie wahał się udać za nią, aby roztropnie zbadać గeగ kłopoty i dać dobrą
radę.

Stroskana dama zaprowaǳiła go do pachnąceగ komnaty i posaǳiła grzecznie na ob-
szerneగ sofie; siedli naprzeciw siebie, ze skrzyżowanymi nogami. Mówiąc, dama spusz-
czała oczy, z których wymykały się niekiedy łzy; ilekroć oczy గeగ się podniosły, zawsze
spotykały się ze spoగrzeniem roztropnego Memnona. Słowa గeగ były nabrzmiałe tkliwo-
ścią, która zdwaగała się za każdym razem, kiedy na siebie spoగrzeli. Memnon wielce brał
do serca గeగ nieszczęścia i odczuwał coraz to większą ochotę przysłużenia się tak uczciweగ,
a tak strapioneగ istocie. Nieznacznie, w toku rozmowy, zmienili pozycగę; znaleźli się bliżeగ
siebie, గuż nie ze skrzyżowanymi nogami. Memnon uǳielał rad tak z bliska i dawał గeగ
wskazówki tak tkliwe, iż żadne z dwoగga nie mogło mówić o interesach; nie wieǳieli గuż,
co się z nimi ǳieగe.

W tym stanie rzeczy nadszedł, గak można się tego domyślać, wuగ; uzbroగony był od
stóp do głów; pierwszym గego słowem było oczywiście to, że zabĳe roztropnego Mem-
nona i siostrzenicę; ostatnim zaś, że może przebaczyć za dużą kwotę pieniężną. Memnon
zmuszony był oddać wszystko, co miał. W tych czasach można się było wykpić ze sprawy
tak tanim kosztem: nie odkryto గeszcze Ameryki i strapione damy były o wiele mnieగ
niebezpieczne niż ǳisiaగ.

Pełen wstydu i rozpaczy, Memnon wrócił do domu i zastał bilecik zapraszaగący go na
obiad w towarzystwie paru serdecznych przyగaciół.

— Jeżeli zostanę sam w domu — rzekł sobie — będę dumał nad mą smutną przygodą,
nie będę గadł, rozchoruగę się; lepieగ iść spożyć z serdecznymi przyగaciółmi skromny posiłek.
W ich miłym towarzystwie zapomnę o głupstwie, które zrobiłem ǳiś rano.

Iǳie na wezwanie; biesiadnicy znaగduగą, że గest nieco markotny. Daగą mu pić, aby
rozproszyć గego smutek. Nieco wina zażytego umiarkowanie గest lekarstwem dla ciała
i duszy. Tak rozumuగe roztropny Memnon i upĳa się. Po obieǳie namawiaగą go do gry.
Umiarkowana gra z przyగaciółmi గest goǳiwą zabawą. Gra; przegrywa wszystko, co ma
w sakiewce, i cztery razy tyle na słowo. Przy grze wszczyna się zwada; od słówka do
słówka గeden z serdecznych przyగaciół rzuca mu w twarz kubek z kośćmi i wybĳa mu
oko. Odnoszą do domu roztropnego Memnona pĳanego, bez grosza i z గednym okiem
mnieగ.

Wino paruగe zeń z wolna; z chwilą gdy nieco otrzeźwiał, posyła służącego po pie-
niąǳe do bankiera, aby spłacić serdecznych przyగaciół: powiadaగą mu, że గego dłużnik
dopuścił się tego ranka oszukańczego bankructwa, które niszczy byt setek roǳin. Mem-
non, oburzony, spieszy na dwór z plastrem na oku i podaniem w ręce, aby prosić u króla
sprawiedliwości na bankruta. Spotyka w salonie kilka pań, które naగswobodnieగ w świecie
noszą na sobie obręcze o dwuǳiestu czterech stopach⁶ obwodu. Jedna, która Memnona
znała nieco, powiada, patrząc nań z ukosa:

— Och, wstrętne!
⁴w podle (daw.) — w pobliżu, obok. [przypis edytorski]
⁵fizys (daw.) — twarz. [przypis edytorski]
⁶stopa — dawna గednostka długości, równa ok.  cm. [przypis edytorski]
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Druga, która go znała bliżeగ, rzekła:
— Dobry wieczór, panie Memnonie; doprawdy, panie Memnonie, barǳom rada, że

pana wiǳę; ale, ale, panie Memnonie, gǳie pan stracił oko?
I minęła go, nie czekaగąc odpowieǳi. Memnon schował się w kącie i czekał chwili,

w któreగ bęǳie się mógł rzucić do stóp monarchy. Chwila ta nadeszła. Całuగe trzy razy
ziemię i wręcza podanie. Dobrotliwy monarcha przyగął go barǳo łaskawie; oddał memo-
riał గednemu ze swoich satrapów⁷, iżby mu zdał zeń relacగę. Satrapa odciąga Memnona
na stronę i mówi wyniośle, śmieగąc się szyderczo:

— Pocieszny z ciebie ślepiec, aby się zwracać do króla, a nie do mnie; a గeszcze po-
ciesznieగszy, aby śmieć żądać sprawiedliwości na uczciwego bankruta, którego zaszczycam
swoగą protekcగą i który గest siostrzeńcem pokoగówki moగeగ kochanki. Poniechaగ teగ spra-
wy, móగ przyగacielu, గeżeli chcesz zachować drugie oko.

Tak Memnon, wyrzekłszy się tego rana kobiet, biesiad, gry, zwady, a zwłaszcza dworu,
padł ofiarą kraǳieży i oszustwa piękneగ pani, upił się, grał, wszedł w kłótnię, postradał
w bóగce oko i był na dworze, gǳie sobie zadrwiono z niego.

Oszołomiony, zbolały, oddala się z rozpaczą w sercu. Wraca do domu: zastaగe komor-
ników, którzy zabieraగą meble w imieniu wierzycieli. Wpół zemdlony padł pod గaworem
i uగrzał piękną damę, znaగomą z tego ranka, która przechaǳała się z drogim wuగem
i parsknęła śmiechem na widok plastra Memnona. Zapadła noc; Memnon położył się
pod domem na słomie. Chwyciła go gorączka; usnął w napaǳie febry i we śnie zగawił
mu się duch niebieski.

Był cały lśniący od światła. Miał sześcioro skrzydeł, ale ani nóg, ani głowy, ani ogona,
i nie był podobny do żadnego stworzenia.

— Kto గesteś? — spytał Memnon.
— Twóగ dobry duch — odparł tamten.
— Oddaగ mi tedy moగe oko, moగe zdrowie, móగ dom, mienie, rozum — rzekł Mem-

non.
Następnie opowieǳiał mu, w గaki sposób stracił to wszystko గednego dnia.
— Oto mi przygody, które nie zdarzaగą się nigdy w świecie, gǳie my mieszkamy —

rzekł duch.
— A gǳież ty mieszkasz? — spytał strapiony człowiek.
— Moగa oగczyzna — odparł tamten — znaగduగe się o pięćset milionów mil od słońca,

na małeగ gwieźǳie blisko Syriusza⁸, którego stąd wiǳisz.
— Ładny kraగ! — rzekł Memnon. — Jak to, nie ma u was łaగdaczek, które oszukuగą

biedaka, nie ma serdecznych przyగaciół, którzy go zgrywaగą i wybĳaగą mu oko, nie ma
bankrutów, nie ma satrapów, którzy drwią sobie z was, odmawiaగąc sprawiedliwości?

— Nie — rzekł mieszkaniec gwiazdy — nic podobnego. Kobiety nie zwoǳą nas ni-
gdy, bo ich nie mamy; nie nadużywamy stołu, ponieważ nie గemy; nie mamy bankrutów,
ponieważ nie ma u nas złota ani srebra; nie można nam wybić oczu, bo nie mamy ciała
w waszym sposobie; a satrapowie nie czynią nam nigdy krzywdy, ponieważ na naszeగ
gwieźǳie wszyscy są równi.

Wówczas Memnon rzekł:
— Dostoగny panie bez głowy i bez obiadu, a గak wy spęǳacie czas?
— Czuwamy — odparł duch — nad innymi światami, które nam powierzono; przy-

szedłem cię oto pocieszyć.
— Ach — odparł Memnon — czemuś nie przyszedł poprzednieగ nocy, aby mnie

ustrzec od tylu głupstw!
— Byłem przy Hassanie, twoim bracie — rzekł niebiański wysłannik. — Jest god-

nieగszy pożałowania od ciebie. Naగగaśnieగszy monarcha Indii, do którego dworu ma za-
szczyt należeć, kazał mu wyłupić oboగe oczu za గakąś niedyskrecగę i obecnie గest w wię-
zieniu ze skutymi rękami i nogami.

— Warto tedy — rzekł Memnon — mieć dobrego ducha w roǳinie po to, aby
z dwóch braci గeden był గednooki, drugi ślepy, గeden na słomie, drugi w więzieniu.

⁷satrapa — mianowany przez króla namiestnik prowincగi (satrapii) w staroż. Persగi. [przypis edytorski]
⁸Syriusz — naగగaśnieగsza gwiazda nocnego nieba. [przypis edytorski]
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— Twóగ los odmieni się — rzekło gwiezdne zwierzątko. — Prawda, że bęǳiesz miał
zawsze గedno oko; ale poza tym bęǳiesz dość szczęśliwy, byleś nie robił nigdy głupich
postanowień, że bęǳiesz zawsze doskonale rozsądny.

— Jest to zatem rzecz, któreగ niepodobna osiągnąć? — wykrzyknął Memnon, wzdy-
chaగąc.

— Równie niepodobna — odparł tamten — గak być doskonale zręcznym, doskonale Obraz świata
silnym, doskonale potężnym, doskonale szczęśliwym. Nawet my గesteśmy barǳo od tego
dalecy. Istnieగe glob, gǳie się to wszystko znaగduగe; ale w stu tysiącach milionów światów
rozproszonych w przestrzeni wszystko iǳie po kolei. Ma się mnieగ rozumu i przyగemności
na drugim niż na pierwszym, mnieగ na trzecim niż na drugim, i tak daleగ, aż do ostatniego,
gǳie wszyscy są zupełnie pomyleni.

— Boగę się — rzekł Memnon — że nasz glob ziemno-wodny to właśnie ten szpital
wariatów wszechświata, o którym raczyłeś wspomnieć.

— Niezupełnie — rzekł duch — ale blisko tego: wszystko musi być na swoim mieగ-
scu.

— Jakże to! — rzekł Memnon. — Zatem pewni poeci, pewni filozofowie mylą się
grubo, mówiąc, że „wszystko గest dobrze”?⁹

— Maగą zupełną słuszność — rzekł filozof niebieski — o ile się bierze pod uwagę
budowę całego świata.

— Ach, uwierzę w to — odparł biedny Memnon — dopiero wówczas, kiedy oǳy-
skam oko.

⁹pewni filozofowie mylą się grubo, mówiąc, że „wszystko jest dobrze” — aluzగa do optymistyczneగ filozofii
Leibniza, który stwierǳał, że żyగemy w naగlepszym ze wszystkich możliwych światów, co Wolter wykpiwa
w Kandyǳie. [przypis edytorski]
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